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'© CO WALCZYMY. 

(Część IV) 

*,5+ Dobre wytyczenie naszych granic na zachodzie, grun-| 

towne oczyszczenie tego terenu z Niemców — to sprawa; 

pierwszorzędnej wagi, jeżeli chodzi o pokój i spokojną przy-: 

szłość Polski. Ale to nie wystarcza. Trudność naszego. po-: 

łożenia politycznego w ciągu całych wieków polegała na: 

sąśiądowaniu z. dwoma imperializmami zaborczymi, a mia- 

nowicie niemieckim i rosyjskim. Stąd płynęły nasze straty 

terenowe, a następnie pod koniec 18-go wieku utrata wol- 

ności z powodu jednoczesnego ataku Niemiec, Austrii i Ro- 

sji. Dopiero rozgromienie tych trzech potęg w czasie wielkiej 

wojny 1914 — 1918 umożliwiło nam odbudowę państwa, co- 

prawda w granicach nieporównanie uszczuplonych od tych, 

w jakich mieściła się dawna Rzeczpospolita. 

Niemcy i Rosja znowu przekształciły się na potężne or- 

ganizmy militarne, dążące do zaboru na gruncie odrodzo- 

nych imperializmów. W ich kleszczach padają albo trzesz- 

czą wszystkie leżące między nimi konstrukcje państwowe, 

za słabe, by mogły pojedyńczo wytrzymać nacisk, a nie po- 

łączone ze sobą tak, by mogły zbiorowo i jednolicie stawić 

opór. Z tego punktu widzenia położenie geograficzne Polski 

jest szczególnie niekorzystne. Porozumienie polityczne dzi- 

siejszej Rosji i Niemiec przedstawia zawsze dla Polski ogro- 

mne niebezpieczństwo. Nie chodzi tu o, czyste porozumie- 

nie Że tak jest dowodzi tego historia oraz najświeższe wy- 

padki. Otóż w tym stanie:rzeczy istnienie Polski, jako sła- 

bego ludnościowo i terytorialnie państwa będzie zawsze sta- 

wiać nasze bezpieczeństwo na krawędzi, ile razy nadciągnie 

burza wojenna w wielkiej skali, oraz przy mobilizacji wszyst- 

kich sił Niemiec'i. Rosji przeciw Polsce. Dotyczy to również 

innych państw w tym obszarze. Otóż z takich rozważań ro- 

dzą się myśli a mniejszych lub obszerniejszych federacjach 

państw w środkowej i wschodniej Europie. 

Dosyć często czytamy w polskim piśmiennictwie poli- 

tycznym o międzypaństwowym związku polsko - czesko - 

słowackim. Oczywiście miałoby to duże znaczenie w sto- 

sunku do jednego frontu, a mianowicie niemieckiego. Nie 
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usuwa jednak niebezpiczeństwa, które grozi w ra= 

czesnego uderzenia od wschodu i zachodu. Je-2' chce się 

naprawdę ustalić trwały pokój na wschodzie i środkowej Eu- 

ropie, trzeba wyzyskać obecną sposobność i pójść na $mia- 

łą i wielką myśl politycznej przebudowy obszarów, leżących 

na międzymorzu bałtycko - czarnomorskim i to w oparciu 

o silną Polskę. Aby tego dokonać trzeba rozwalić front 

wschodni przez pobicie Rosji, wyparcie jej = zachodnich i 

południowych obszarów Europy, trzeba wyzwolić w niewoli 

uciśnione i uzależnione przez nią lucy od pobrzeża bałtyc- 

kiego, poprzez Białoruś i Ukrainę, aż po wspaniaie szczyty 

Kaukazu. Wysuwając taką myśl me bawimy się w teore- 

tyczne tylko igraszki rozumowe, ałe wskazujemy niejako na 

dawne, sławne drogi polskich pochodów na Wschód. To wk 
ż 

śnie jednak ma szczególniejszą doniosłość, jest bow 

by uzupełniającym sprawdzianem słuszności koncejpc; 

niało przecież przez całe wieki państwo, obejmujqce na 

sadzie unii : Polskę, Litwę i Ruś, onierające się w _k 

swego najwspanialszego rozkwitu o Bałtyk i Morze Lza 

tworzące w swym Czasie nie tylko największa potęgę 

wschodzie, ale w całej Europie. Zachwiała się ta potęg 

dopiero z powodu walk z kozakam: ł zaborczego „pocho u 

Moskwy, a upadła z przyczyny wad ustrojowych i równocze- 

snego ataku trzech państw : Austrii, Prus i Rosji. | 

Zachodzi pytanie, czy są warur <! do podjęcia i urze- 

czywistnienia tej wspaniałej w swym królewskim blasku my- 

śli Jagiellońskiej, któraby polegała na ponownym politycz- 

nym zorganizowaniu pomostu, leżącego między dwoma mo- 

rzami — Bałtyckim i Czarnym. Wsemy, że stosunkowo nie- 

dawno, bo w czasie wojny bolszewicko -- polskiej podją! tę 

myśl marszałek Piłsudski, wysuwając z jednej strony kon- 

cepcję federacyjną około trzonu polsk'ego, Z drugiej stro- 

ny rozbicie bolszewii przez oderwanie od niel Ukrainv. Stąd 

wypłynął układ z Petlurą i słynny marsz na Kijów 

(Dalszy ciąg na stronie 3]-ei)  



Weszliśmy w okres wielkich zmagań. Dwie potęgi star- 
ły się w bezpośredniej walce. Nie sposób przewidzieć roz- 
woju wypadków, które mogą zadecydować o całym przebie- 
gu wojny. Wypadków tych oczekujemy spokojnie. Pełni wia- 
ry w słuszność naszej sprowy, ufni w siły aliantów, będziemy 
przyjmować to, co los wojenny będzie nam niósł, z pełną 

ó gą ducha i wytrwałością. Wszystkii dności 
przeciwstawimy hart i te zalety ducha, które zdobyliśmy 
w Horcerctwie służąc Prawu Harcerskiemu. 

Przyrzeczenie i Prowo Harcerskie — oto nosz prze- 
wodnik w złych i dobrych czasach. Prawo, które obowiązuje 
nas w całości, w każdej chwili, w każdym miejscu. Prawo, 
które przeniknęło całe nasze życie. 

Im trudniejsze jest życie, tym bliżsi starajmy się być 
Prawu Harcerskiemu, powtarzajmy je sobie, myśląc o tym, 
czego ono od nas dziś wymaga ; pamiętajmy, że każdy 
punkt prawa równie jest ważny. 
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(Cięg dalszy ze strony 37-ej) 

Nie pow odły się wielkie plany Marszałka. Nie było po- 
ternu w 

zej. Wprawdzie Polska tylko znajduje 
z Rosją, ale jesteśmy. dopiero w samych 

ań. Już w czosie wojny finlandzko - rosyj- 

kontlikt między Aliantami a Rosją zdowoł się 
1 w momencie, kiedy ofiarowano Finlandji 

sku Jak wiemy — polityczne apetyty rosyjskie 
t 1a Polsce i Finlandji. Jeszcze nie zmil- 

fx na lnu Mannerheima, a już Mołotow zgłosza 
e pretensje do Besarabii. Bolszewicki imperia- 
o dotarciu do ciepłych mórz południowych tak 

w Europie, jak i Azji. A cechuje go przecież ten sam bral 

skrupułów moralnych, co i Niemcy. Noleży się w tym za- 
kresie liczyć z takim: wypadkami, które rozszerzą front wal- 
czących i na drugiego śmiertelnego wroga Polski, którego 
siła zresztą, jak wykazała kampania finlandzka jest w sto- 
sunku odwrotnym do obszaru i ilości ludności. 

Europa zbyt dużo krwi przelewa w ostatnich czasach. 
Tęsknota za pokojem musi się złączyć z radykalnym roz- 
wiązaniem problemów niemieckiego i rosyjskiego. Myśl ob- 
szerniejszych związków międzypaństwowych jest słuszna. 
Trzeba jednak, by były one wyrazem pewnego logicznego 

zględniającego zarówno momenty hi- 
e, narodowościowe, gospodarcze, jak i 

enie bariery na pomoście czarnomorsko- 
baltyckim, obejmującej 90 milionów ludzi, to najrealniejsza 
gwarancja trwalego pokoju nie tylko na Wschodzie, ale w 

s Europie. k 

  

„POLSKA WALCZĄCA—ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŻNIE” 

Ostatnie numery pisma żołnierskiego, wydawanego przez 
wydział Prop. i Oświaty M. 5. Wojsk 1 Polski Centralny Komi- 
tel Obywatelski — przedstawiają się szczególnie interesująco. W 
nrże li-ym znajdują się m. in. wzruszające wspomnienia bi- 
skupa polowego Wojsk Polskich ks. J. Gawliny o kardynale 
Verdier, oryginalne korespondencje z Anglii i Norwegii, kilka- 
naście rysunków i fotografii obrazujących wielkość floty bry- 

tyjskiej i t. p. W numerze następnym opowiadanie J. Sopoć! 

o przygodach „Orła”, reportaż A. Janty „Z lotnikami”, liczne 
materiały dotyczące rocznicy 3-go Maja i inne. „Polska Walczą- 
ca” zamieszcza stale obszerną kronikę z życia żołnierskiego i prze- 
gląd polityczny. Adres Administracji „Polski Walczącej” — 20, 
rue Faidherbe, Lille (Nord). Cena numeru 1 fr., prenumerata 
kwartalna frs. 10. 
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Młodzież Polska 

w Stanach Zjednoczonych 

wobec Sprawy Narodowej 

Związek Harcerstwa Polskiego pozostawał od lat 

w żywych i serdecznych stosunkach z organizacjami 

młodzieży polskiej w Stanach Zjednoczonych Ame- 

ryki Północnej. Nietylko płynęła liczna koresponden- 

cja z jednego kontynentu na drugi, ale również od- 

wiedzaliśmy się wzajemnie. Liczne rzesze młodzieży 

polskiej z Ameryki przybywały do Polski, ażeby ją 

poznać i żeby uczestniczyć w naszych obozach, sze- 

reg naszych instruktorek i instruktorów przebywało 

w gościnie bratnich organizacji polskiej młodzieży w 

Ameryce, ich przywódcy odwiedzali nas w kraju. 

W ciężkich chwilach, jakie przeżywa nasz Na- 

ród, młodzież polska w Ameryce składa prawdziwe 

dowody swego głębokiego przywiązania do ziemi ma- 

cierzystej. Poniżej publikujemy cenny dokument, do- 

tyczący ich pracy — rezolucję, skierowaną na ręce 

Wodza Naczelnego, gen. Władysława Sikorskiego, a 

uchwaloną na wiecu młodzieży polskiej w Chicago. 

Wiec ten zorganizowany był przez Komitet Między- 

organizacyjny w Chicago. Rezolucja brzmi w sposób 

następujący : 
J. E. Władysław Sikorski 

Prezydent Ministrów Rządu 
Rzeczypospolitej Polski, 

Angers, Francja, Europa 

Ekscelencjo Prezydencie! 

Na masowym wiecu młodzieży polsko-ame- 

rykańskiej, reprezentującej 30 tysięcy zorganizowa- 

nej tej młodzieży w mieście Chicago, stanie Illinois, 

a 700 tysięcy w Stanach Zjednoczonych — odbytym 

26 marca, 1940 r. w Domu Młodzieży Zjednoczenia 

Polskiego Rzymsko-Katolickiego przy Noble i Cortez 

ulicach, przyjęta została w obecności Generała-Mi- 

nistra J. E. Józefa Hallera następująca 

Rezolucja: 

wierni Gwiażdzistemu Sztandarowi - Stanów 

Zjednoczonych, ale przez krew polską, płynącą w 

naszych żyłach złączeni z dolą i niedolą narodu 

polskiego, na równi z ojcami i starszą naszą bra- 

cią odczuwamy ogrom nieszczęścia, jakie spadło 

na Polskę, i na równi £ nimi pomóc jej prag- 

niemy.   

Jesteśmy żołnierzami 

Niepodległości 

(z obozu) 

Skończyłem z dobrym wynikiem podchorążówkę. Otwie- 
rają się przede mną drogi prawdziwego życia wojskowego. 
Uśmiecham się niemal do siebie, pogwizduję z harcerska i 

z góry z tego wszystkiego, co się składa na 
żołnierską, a co mnie oczekuje w najbliższej 

już przyszłości. Tym bardziej, że grają armaty i toczą się 
bitwy w Norwegii, a wojna, zdaje się, wchodzi w drugą, 
nową fazę wielkich działań. — Oblegają mnie myśli nie- 
spokojne. Cóż ! — wprawdzie na małym tylko będę działał 
odcinku, ale w wojnie. wszystko się liczy. Będę teraz pro- 
wadził do walki kilkunastu ludzi ; jutro może już więcej 
Oczywiście, wojny nie prowadzi się dzisiaj pospolitym ru- 
szeniem. Nie wystarczy krzyknąć „kupą Mości Panowie i 
w dym”. Trzeba znać sztukę wojenną, jeżeli chce się zwy- 
ciężać. Każdy — w swoim zakresie — musi posiadać odpo- 
wiednie umiejętności. Nie trzeba na to tracić słów. To jest 
truizm. Ale w tym wielkim mechanizmie wojny, dusza żoł- 
nierza odgrywała zawsze i odgrywa olbrzymią rolę. | my, 
oficerowie, mamy w tym zakresie niezmiernie ważną rolę 

Są to różne elementy moralne, na których starano się 
oprzeć zbiorową duszę armii. Powiedział kiedyś Fryderyk |. 
— król pruski : „taki żołnierz jest dobry, który się boi wię- 
cej kija kaprala jak śmierci”. A za tym — ślepa dyscyplina, 
obawa o garbowanie skóry. Rewolucyjną armię francuską 
ożywiał duch szermierzy wolności. Napoleon pragnieniem 
sławy wojennej chciał wyzłocić drogi żołnierskiego trudu. 

Nasz wróg — Hitler powiedział kiedyś : „Mnie są po- 
trzebni ludzie pięści, którzy nie myślą o zasadach wtedy, 

kiedy mordują człowieka. Jeżeli mu przy tej sposobności 
zabiorą zegarek i biżuterię, to mnie to nie wzrusza”. A da- 
lej : „lm wojna jest okropniejsza, tym jest skuteczniejsza. 
Nie należy czynić żadnych różnic między wojskiem a lud- 
nością cywilną. Rycerskość jest przeżytkiem wieków Śred- 

nich”. Wystarczy to, by zrozumieć, że u podstaw moralnych 
dzisiejszej armii niemieckiej leżą krwioże tynkty azja- 

tyckich hord Atylli i Dżingishana. Nie stawia się iu żołnie- 
rzowi wzniosłych celów ideowych. Trzeba wałczyć 
ką metodą o rozszerzenie niemieckiego pola żerc 
panowawnia. 

ly — polscy żołnierze — walczymy o wolno 
ski i o nowy, lepszy porządek w świecie Świadomość tego 
musi istnieć w duszy ka: jo polskiego żołnierza. O 
ko może: tworzyć zasadniczą podstawę wszelkich je: 
żołnierskich i prawdziwej dyscypliny. Jesteśmy żołnierzami 
niepodległości ! Wyrąbujemy drogę dla wolnej Polski. Mu- 
simy jaknajrychlej położyć kres męczeństwu narodu ! Oto 
— co trzeba wkuć w żołnierską dus: 
działalność referatu oświatowego.  Każ: 
zagadnienie przemyśleć, z kolegami 
święcać mu w pracy swojej w oddziałach jak najwięcej 
miejsca. 

Nie może tu być muru hierarchii i formalnych sto- 
sunków. 

Myślę o tym i marzę. Będę chciał poznać moich chłop- 
ców do gruntu, dotrzeć do tego, co w nich „siedzi” najgłę- 
biej. Przecież razem mamy się bić i zwyciężać. Wszystko 
będzie wspólne. Oczywiście zasady dyscypliny wojskowej, 
tez których nie ma wojska prawdziwego, muszą być w peł- 
ni uszanowane. Ale mnie chodzi o to podmurowanie psy- 
chologiczne, o wytworzenie wewnętrznego nakazu, płynq- 
cego ze świadomości obowiązku ukochania cełów, o kt 
się walczy, o tę wspólnotę duchową, bez której każdy wy- 
siłek jest połowiczny. 

Będę pracować nad tym w swym plutonie. 
Co wy o tym sądzicie — koledzy harcerzi > 

Tadek. 

  

Nie zapomnieliśmy świetlanych momentów, w 

których budziła się w nas duma narodowa, gdy 

państwo polskie na mocarstwowe tory wchodzi- 

ło. Nie zapominajmy i dzisiaj, gdy zamiast blas- 

ków noc czarna idzie ku nam z ziem naszych 

ojców i praojców, że obowiązkiem naszym w mia- 

rę sił naszych dopomóc, aby na tych ziemiach 

znów zajaśniała Zorza Wolności. 
Chociaż naszą Ojczyzną są Stany Zjednoczo- 

ne, których jesteśmy i będziemy najwierniejszy- 

mi obywatelami, Ojczyzną duchową jest nadal dla 

nas Polska, gdyż narodu polskiego krew w żyłach 

naszych płynie. 
Tej duchowej Ojczyźnie naszej pomóc jest 

naszym najgorętszym pragnieniem. 

Oto nasza deklaracja, której dotrzymamy. 

Tak nam dopomóż Bóg! 

(podpisy) 

Na wiecu tym została zebrana suma 234 dolarów, 
która została ofiarowana Harcerstwu. Prezes Komi- 
tetu Międzynarodowego, druh Czech, przesyłając tę 

kwotę, napisał do Przewodniczącego ZHP piękny list, 

w którym czytamy m. in.: „Wierzymy mocno w zwy- 

cięstwo Polski i jesteśmy pewni, że tak, jak podczas 

bohaterskiej obrony Ojczyzny, Harcerstwo nie jeden 

raz jeszcze spełni swój obowiązek wobec Państwa”. 

Pisząc dziś o inicjatywie Komitetu Międzyorga- 

nizacyjnego, bynajmniej nie chcielibyśmy pominąć 

tych licznych dowodów pięknej postawy narodowej 

i pomocy niesionej przez poszczegó! związki mło- 

dzieży polskiej w Stanach Zjednoczonych — odwrot- 

nie, po przez Komitet pragniemy złożyć wyrazy praw- 

dziwego uznania i głębokiej wdzięczności dla całej 

mołdzieży polsko-amerykańskiej. 
W następnych numerach „Na Tropie” wrócimy 

do poszczególnych organizacji i ich pracy.  



WALKA O DUSZĘ 

yński najeźdźca pustoszy nosz kraj i niszczy 

e i moralnie. Celem jego jest unicestwić nosz 

nej nie możemy jeszcze zrzucić jego 
y noszą ziemią 
noszymi dusz Nie pozwolimy, oby 

wroga, pomnażała ogrom nieszczęść 
nie naszych dusz. 

będziemy przed/demoralizującym 
wpływem w w jakich postawiła nas wojna. Upartą 

pracą nad własnym charakterem i umysłem pomnażać bę- 
al du, jakie spoczywa w każdej pol- 

niejszym elementem w życiu narodu jest czło- 

twórczy, myślący i czujący człowie 
nosz kraj, ale nie można dopuścić, by 

W naszych rękach — młodzi — leż 
du : dusza Polaka. 

Wśród wielu cech charakteru, które będą jednym 

z czynników niezbędnych dla osiągnięcia zwycięstwa 

w obecnej walce jest wytrwałość. Jakże trudno o nią 

w szarzyźnie codziennego dnia, przy żmudnym i jed- 

nostajnym wykonywaniu codziennych drobnych, ma- 

łoznacznych obowiązków. Jak trudno doczekać się 

zdarzeń, któreby dodały nowych barw naszym na- 

dziejom ! ć 

A jednak — musimy sobie to z góry powiedzieć 

— urzeba wytrwać w codziennej pracy i w -gorącej 

wierze. choćby czas nie przynosił szybko upragnio- 

nych zmian. Wielkich rzeczy nie osiąga się tanim ko- 

sztem. Trzeba nam wytrwać i wierzyć choćby czas 

upływał, choćby przyszły nowe niepowodzenia. Łat- 

wiej jest wytrwać w działaniu, gdy każdy dzień zmia- , 

ny przynosi. Nam przypadła w udziale cięższa pró-* 

ba — czekania. 
wytrwałość jest znamieniem silnych ludzi i uczuć 

gorących. Któż, jak nie harcerze, winni mieć dość sił 

charakteru i dość głębokiej wiary, ażeby wytrwać i 

innym pomóc w wytrwaniu ! Czuwaj ! 

— Ha. Jużci pamiętam — mówił dziad. — Naszli. 

na tę ziemię, popalili grody i zamki, ba, dzieci w ko- 

lebkach rzezali, ałe im przyszło na czarny koniec. 

Hej, godna ci była bitwa. Ano, co przymknę oczy, to 

ono pole widzę. 
PR 

I przymknął oczy i umilkł, zlekka tylko węgle w 

watrze poruszał, póki Jagienka, nie mogąc się dalsze- 

go opowiadania doczekać, nie spytała : 

— Jakoż to było ? 
— Jakoż to było ? — powtórzył dziad. — Pole 

pamiętam, jakobym tera patrzył : były chróśniaki i 

w prawo młaka i szmat rżyska, jakoby poletko nie- 

wielgie. Ale po bitwie nie było widać ni chróśniaków, 

ni młaki, ni rżyska, jeno żelaziwo wszędy, miecze, to- 

pory, dzidy i piękne zbroje, jedna na drugiej, jakoby 

kto cała świętą ziemię niemi „przykrył... Nigdy ja tyla 

narodu pobitego na kupie nie widział i tyla krwi ludz- 
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TADEUSZ FANGRAT 
WALKA O DUSZĘ 

Słyszysz? 

To milion kwiatów chłopięcych na śmigłych łodygach- 
n 

Od których asfalt fałszu pęka pod prężnym W akótem © 

Na rozkaz Twój — Generale — światy wtacza w jasny 

[próg — 
Konstelacyj zdobnych w promienną przyszłości po- 

[złotę. 

Generale! Kwiaty polskie rozsypane dzisiaj w tyra- 
; AE Llierce, 

W Polsce drżysto, słona rosa spływa z potarganyw niw, 

Tak, tak... czas nam przekuć w skamielinę kwietną 

- dobroć serca 

1 zwrotnicą przewekelować ziemię na tor srogich żniw. 

Trzeba nam teraz harce natchnąć stalową mocą dział, 

Na widnokręg ipatrzeć poprzez lornety ostrych luf, 

Bróżdy, zasiewać śmiercią, z tanków grzmieć pioruna- 

[mi strzał, 

Aż z ognia w niebo wzleci hartowny, sprawiedliwy nów. 

LEPIEJ ZGINĄĆ, NIŻ ODDAĆ SIĘ W NIEWOLĘ 

Jeszcze przed podpisaniem pokoju między Finlandią i Ro- 

sją, skauci fińscy ogłosili apel do wszystkich skautów Świata, 

przysłany nam niedawno przez Biuro Międzynarodowe. Czyta- 

my w nim m. in- : - 

9 kłodziez Finiandii widzi jasno swoją drogę i pójdzie. nią - 
bez względu na wszystko; woli ona raczej zginąć miż oddać 

się w niehonorową niewolę... W godzinie zmagań swego kra- 

ju skauci fińscy przesyłają braterskie pozdrowienie młodzie- : 
ży całego świata i zapewniają ją, że jej towarzysze tu, na 

północy, są zdecydowani walczyć. aż do zwycięstwa sprawie- 
liwości, wolności 1 humanitaryzmu, oraz dla lepszej przyszło- 

„. ści całej ludzkości”. 
"Skauci fińscy wzięli pełny udział w obronie kraju, pełniąc 

nieraz służby najbardziej odpowiedzialne i niebezpieczne. Har- 
cerze polscy nie wątpią ani. na.chwilę, że zwycięstw» spra- 
Miedlfwości i wolności zaświta zarówno dla nich, jak i dla dziel- 
nych braci-skautów Finlandii. e 

kiej płynącej. 

Pokrzepiło się znowu tym wspomnieniem Maćko- 

-'we serce, więc rzekł : 

— Prawda. Pan Jezus miłosierny. Ogarnęli oni 

wówczas to królestwo, jako pożoga, albo zaraza. Nie- 

tylko Sieradz i Łęczycę, ale i wiele innych miast na- 

psowali. I co ? Jest nasz naród okrutnie żywięcy i 

moc w sobie ma niepożytą. Choć ta i chycisz go, krzy- 

żacki psubracie, za grzdykę, zdławić go nie podolisz, 

jeszcze ci zęby wybije. . Bo jeno patrzcie : król Kazi- 

mierz i Sieradz i Łęczycę tak zacnie odbudował, że 

lepsze są, niż były, i zjazdy się w nich po staremu od- 

bywują, a Krzyżaków, jak ci sprali po Płowcami, tak. 

tam leżą i gniją. Daj Bóg zawdy taki konie 

(Z „KRZYŻAKÓW” Henryka Sienkiewicza). 

  
    

Na tropie harcerstwa polskiego 

poza granicami kraju 

Miesiąc maj we Francji 

okresem zbiórki na oświatę 

bronnym narodem polskim, gdy z pasją barbarzy ów dą- 

żą do zniszczenia naszej kultury u samych jej ódeł — 

nakaz utrzymania frontu kulturalnego wśród półmilionowej 

Dziś, gdy odwieczni wrogowie. pastwią Się nad bez- 

2 grupy wolnych obywateli polskich, jaką jest emigracja pol- 

ska wś Francji —wysuwa się na czoło wszystkich obowiąz- 

ków obywatelskich i_ staje ożok obowiązku Ś 

rzecz Armii . Ś 

Na to jednak, by ten front kulturalny utrzymać, umac- 

nić i nie zdobytym uczynić — niezbędne są fundusze. 

Rozpoczynając siódmą z kolei Zbiórkę na Oświatę — 

jesteśmy pewni, że wobec powagi chwili tegoroczny DAR 

NARODOWY na Powszechną Oświatę Polską we Francji bę- 

dzie jeszcze wyższy niż w latach pokoju, A 

Obowiązek złożenia jak największej ofiary na oświatę 

niech stanie się dla każdego Polaka we Francji nakazem 

serca i sumienia obywatelskiego. 

Do szlachetnego wyścigu w gromadzeniu niezbędnych 

funduszów na. cele kultury i oświaty polskiej we Francji 

wzywamy wszystkie - Związki, Komitety Towarzystw - Miej- 

scowych i. Towarzystwa, wszystkich żołnierzy Gdrodzonej 

Armii Polskiej, wszystkich uchodźców i. dzieci polskie. ; 

wszystkich ludzi dobrej woli GR 

IW (Z odeżwy Gł. Komitetu Organizacyjnego 
RE Zbiórki na Oświatę). 

Cel zbiórki jest Harcerstwu Polskiemu we Frańcji szcze- 
gólnie bliski, bo jest ściśle związany z treścią jego codzien- 

nej pracy, dlatego też Harcerstwo uczyni wszystko, co w jó- 

go mocy, ażeby przyczynić się do powodzenia. zbiórki Na- 

wet groszowa ofiara harcerza - żółnierza, harcerza - 

uchodźcy, młodzieży harcerskiej czy, zucha, będzie miała 
swoje znaczenie. 

Składki i korespondencję w. tej sprawie kierować nale- 
ży pod adresem : Gł. Komitet Organizacyjny Zbiórki na 
Oświatę, 20, rue Faidherte — LILLE (Nord). = 

Do kierowników pracy harcerskiej 
we Francji 

Znowu doszły nas wieści, iż wielu kierówników pracy 
harcerskiej zostało wcielonych do wojska. — Znowu młodsi, 

mniej wyrobieni zajęli ich miejsce Praca harcerska idzie 

może słabiej, mniej jest zbiórek i zajęć. — My jędnak, 
harcerze, pamiętajmy o tym, iż walka o wyzwolenie Ojczy- 
zny jest teraz rzeczą najważniejszą, musimy więc być du- 

mni, iż na wielu piersiach żołnierskich błyszczy nasz krzyż 
harcerski. Wteży kiedy nasi starsi Druhowie zaprowiają się 
co rzemiosła żolnierskiego, a może nawet już walczą z 

wrogiem, my młodsi musimy niemniej wy nie, nie mniej 

ofiarnie pracować dla wspólnej sprawy. 

Druhny są w szczęśliwszym położeniu, przeważnie po- 

zostały w swych koloniach i chociaż w wielu wypadkach 

zmobilizowane do pracy w fabrykach, mają więcej możli - 

wości do pracy. — Z wielkim zadowoleniem dowiadujemy 

się, iż w wielu koloniach zaopiekowa!łv się one pracą zu- 

chową i harcerską męskq, że tam, gazie brakło druży 

nowych czy wodzów, one objęty ich star owiska. — Pom 

cie jednak wszyscy, w Waszej miejs: Ś 

potrzebują pomocy ? Pamiętajci iż żadna drużyna, żadna 

gromada nie może zawiesić swej działalności. Przypom 

namy Wam, jak zawsze, iż winniście być czujni na każdy 

zew — że winniście brać jak naj udział we 

wszelkich przejawach pracy kolonii — ie zawsze 

służyć przykładem innym 

. COS O NASZEJ PRACY 
Mamy już wiosnę — szczególnie ciężka zima utrudnia- 

ła nam: pracę, czyniła -ją często wrę: niemożliwą z powo- 

du braku lokalu na zbiórki. Teraz jednak wszystkie prze- 
szkody minęły, świętlicą naszą jest iąka, sko, pobliski 

las. W poprzednim i.obecnym numerze podaliśmy szereg 

gier i cwiczeń polowych, tutaj omówimy inne przejawy pra- 

cy harcerskiej tego okresu. 
* Drużynowy przyniósł na zbiórkę piłkę dobrze napom- 

powaną; natartą tłuszczem. Długie miesiące leżała scho- 
wana i dopiero dzisiaj, po wielu miesiącach be ść 
ta ulubienica wszystkich chłopców, z. 
Wszystkie oczy błyszczą, jeden p 
pać, każdy chociaż przez chwilę chte ją mieć w ręku 

W co będziemy grać ? Chłopcy marzą o piłce nożnej 
— drużynowy jednak wie, iż gra ta nie jest odpowiednia dla 
ich rozwoju fizycznego. Bawią się więc w dwa ognie, szcz; 

piorniaka, siatkówkę, a nawet kox kówkę, nie mówiąc 

*0 innych zabawach pomocniczych, które zapraw 
opanowania wyżej podanych gier 

Jakie poza tym sporty jeszcze będziemy upraw 

drużyńie ? Gimnastykę, krótkie biegi, skoki wzwyż 
rzuty kamieniem lub piłeczką tenisową, pływanie, jaz 
rowerową .i t. p. Musimy jednak zawsze pamiętać o tym 
iż sport jest niebezpieczny, o ile się go nadużywa. Chłop 
com więc 12-letnim nie możemy pozwałać na kilometrow 
biegi ani też rzucanie dwu-kilowym dyskiem. Przykładów 
padobnych można byłoby podać wiele Jeśli chcecie dokład 
nie wiedzieć, co kiedy i jak należy uprawiać, zajrzyjcie do 
jakiegoś podręcznika gimnastyki gier — niocenione 
usługi odda Wam książka : Zabawy i gry ruchowe — Skier- 
czyńskiego i Krawczykowskiego. 

Ponieważ nie każda drużyna posiada podręczniki gim- 
nastyki, w przyszłym numerze podamy kilka wzorów, któ- 
re z łatwością będziecie mogli zastosować. 
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ĆWICZENIA - TERENOZNAWCZE. 

Zachowanie kierunku. 
(ćwiczenia uszeregowane 

według stopnia trudności) 
Harcerze zebrani na polance leśnej stają w koło. , 

Zastępowy stoi w środku i wyjaśnia: każdy pójdzie * 

100 (200 lub 250) kroków prosto przed siebie, po- 

tem zrobi w tył zwrot i możliwie najdokładniej 

tą samą drogą wróci i stanie na swoim miejscu. 

Gdy wszyscy zrozumieli, komenda: w tył zwrot, 

marsz! Zastępowy opuszcza swoje ' miejsce, 
by harcerze w drodze powrotnej nie kierowali się ; 

ku niemu, ukrywa się on w pobliżu i obserwuje 

chłopców. Chłopcom nie wolno zabierać kompa- - 

SÓW. t 
Jak wyżej, tylko harcerze idą : 50 kroków na , 

wprost. potem 50 pod kątem prostym na prawo 

(lub na lewo), i wracają tą samą drogą 

I zuje się harcerzom jakiś punkt wyraźny 

terenie (n. p. jeżyczkę triangulacyjną, samot- 

ną, charakterystyczną z kształtu — sosnę. scha- 

tę lub t. p.) z odległości 1-3 km. 'i wydaje się ;, 

polecenie dojścia najbliższą drogą -(na przełaj)... 

Harcerze wychodzą co pół minuty z miejsca zbiór- 

ki. Nie moga się posługiwać ani kompasem, ant | 

mapą, ani zegarkiem. Punkt dojśćia musi być 
tak obrany, aby w trakcie marszu „ginąć musiał. > 

kilkakrotnie, lub na dłuższy czas ż óczu idąc: 

go ku niemu. Na drodze swej nie powinien 
ć harcerz przeszkód, które zmuszałyby goj* - 

do zmiany kierunku (n. p. głęboka rzeka, osie- | 

dle większe, duża część terenu ogrodzonego). Po- ; 

nieważ może w tym ćwiczeniu zajść wypadek zde 

błąkania. nadaje się ono tylko dla harcerzy star-* 

szych i należy oznaczyć Ostateczny termin, po 

którym harcerz nie znalazłszy poszukiwanego * 

punktu. ma wrócić do domu. Ś, ż 
ćwiczenie nocne. Noc ciemna, najlepiej pochmur- 

i Zbiórka na łące, zdala: od ja- 

kichkolwiek świateł. Harcerze stają w tyralier- 

ce o 2-3 kroki od siebie, tworząc linię n. p. % pół- 

nocy na południe. Zastępowy snopem Światła la- 3 

tarki elektrycznej skierowanym wedle kompasu, 

stwierdza ten kierunek. Światło gaśnie i pada ; 

komenda: 50 kroków naprzód marsz!” Rzucar 

jąc snop światła dokładnie znowu w tym kierun= , 

ku (skontrolować wedle kompasu), . zastępowy * 

daje chłopcom możność wyrównania błędu. To, 

ćwiczenie ma na celu przede wszystkim wykaza-. 

nie jak trudno zachować kierunek poomacku i 

oswojenie z chodzeniem po omacku. t 
Zastępowy ustala z harcerzami na mapie punkt, 

w którym się znajdują i wskazuje drugi punkt, 

do którego dojść mają, w odległości 1-3 km. Pun- 

ktu tego harcerze nie widzą. Ustalają kierunek, 

w którym mają pójść (zorientowanie mapy) i 

wyruszają. Nie wolno się posługiwać mapą. A) 

Odmiany łatwiejsze powyższego ćwiczenia : a)' 
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harcerzom wolno posługiwać: się kompasem; b) 
między punktem wyjścia a punktem dojścia nie 

ma przeszkód, któreby zmuszały do zmiany kie- 

runku (n.p. głęboka rzeka, kręte ulice). B) Qd-; 

miany trudniejsze a) harcerzom. nie. wolno po- 

sługiwać się kompasem; b) harcerze napotykają 

w drodze przeszkody, które ich zmuszą do zmia- 

ny kierunku. 

KILKA WSKAZÓWEK 
JAK. NALEŻY POSTĘPOWAĆ, 
BY ZACHOWAĆ KIERUNEK, 

1) W lesie w dzień słoneczny: majsz 1-5 km.; wy- 
chodząc należy zauważyć pod jakim kątem idzie-* 

my w stosunku do cieniów pni i z której strony 

od nas biorą one kierunek. Kąt należy stale za- 
chowywać w marszu, a co jakiś ezas (5-10 minut); 

kontrolować, czy początek cienia (jego podstawa) 

jest zawsze z tej samej strony, n.-p. z lewej. Zda-: 

rża się, że nieświadomie zawracamy i wówczas 
korygowanie kąta tylko powiększa nasz bląd. 

'w otwartym: terenie wychodząc: ż punktu 1, wy- 

zńaczamy jakiś niewidziamy i wyraźńy punkt 

Diiższy, (5uńkt 2), znajdujący się ha obranej li- 

nii marszu. Gdy do tęgo punktu 2 dojdziemy, szu- 

_ trolujemy zachowanie kierunku przeź zwrot w -tył 

przez wizowanie wzdłuż wyciągniętych w bok ra- 

mion n. p. lewym wizując na punkt i, a prawym 
«na puńkt 3. Ś DĄ 

3) Gdy musimy ominąć przeszkodę w terenie, przez - 

zboczenie .z obranego: kierunku, wyznaczamy na ' 

, mapie lub wzrokiem w terenie punkt, do :którego : 

musimy dojść, aby znowu się znaleźć, na porząd- 

nej linii marszu. = € 

a sts Gra: 

« "Obrona linii: telefonicznej. 4 Tereneri gry po- 

nna być droga możliwie idąca przez ias lub krzaki. 

Prużynę dzielimy na dwie części — jedna broni 
dostępu do drogi — druga stara się dostać do słupów 

telegraficznych i' przewiązać przynajmniej dwa z 

rich nitką — będzie to znaczyło, iż linia jest przer- 

wana..Broniący mogą ścigać uciekających. = Schwy- 

tany jest jeńcem i nie bierze udziału w grze. 

Podkradającym się nie wolno łapać. 

Teren ćwiczenia musi być dokładnie ograniczo- 

ny. Drużynowy musi mieć pomocnika lub pomocni- 

ków, których zadaniem będzie pilnowanie porządku 

oraz osądzanie sporów podczas gry. 

© kamfy następnego punktu dojścia (punkt 3), kon--: 

do. punktu,-z którego uprzednio wyszliśmy, lub - 

ZBIÓRKI. HARCEREK 

ZBIÓRKA SZÓSTA 

1) RAPORT. 

2) 'Organizacja drużyny. — W zbiórkach, które 
przeprowadziłyście na trzeci stopień, mówiłyśmy 0 or- 

ganizacji Z. H. P. Wiecie więc, że raajmniejszą komór- 

ką Związku jest zastęp, a 2 — 4 zastępy tworzą dru- 

żynę, Dziś. będziemy rozwaawiać o drużynie, jej. orga- 

nizacji, prawach i obowiązkach. Nie można naraz two- 

rzyć całej drużyny. Osoba upoważniona przez Ko- 

mendę Okręgu do zorganizowania drużyny, stara się 

najpierw wyrobić sobie kilka: dobrych zastępowych, 

Wybierać trzeba na nie dziewczynki, które później 

potrafia same 'poprowadzić zastępy. Po wykształcę: 

niu zastępowych można dopiero stworzyć drużynę, o 

jle zńowu zyska się na to zezwolenie Komendy Okrę- 
gu. Drużyna może być albo przygotowawczą, albo, _ 

ywistą. Drużyna rzeczywista musi posia: 

ynową po próbie, musi pracować systemem ząstępó” 

wymi, zastępowe pracują jako normalny -zastęp pod 
kierowriectwem.drtżynowej, drużyna ma program pra+* 

cy, utrzymuje stały kontakt 'z Komendą Okręgu i 

"Hufca, reguluje zobowiązania )finansowe, stóstije się 

do przepisów Z..H. P., prenumeruje i czyta pismo har-. 

cerskie, Drużyna powinna pracować 'samodzielnii 

powinna mieć swoje Koło Przyjaciół. Majątkiem dru 

żyny, (biblioteką. i sprzętem). zawiaduję drużynowa. -_ 

«Drużyna powinna: się starać mieć swoją izbę. Jeśli 
drużyna nie spełfia któregoś z tych warunków, jest 

„drużyną przygotowawczą. ż FEdwy 

3) Na ostatniej zbiórce mówiłyśmy: o. tym, jaki-' 
mi środkami prowadzi się wojnę gazowa. Dziś pomy+ 

ślimy nad tym, jak ochronić przed gazami nas sa- 

mych, zwierzęta i żywność. Nie każda z was ma ma> 

skę. Mówiłyśmy w zeszłym miesiącu, jak można zro-! 

bić sobie maskę z gazy. Jeśli zaskoczy was atak gazo-! k 

ce się na polu (konie, krowy) można ochronić za- 
kładając im na łby worek, wypchany dobrze zmo- 

czonym sianęm. żywność można przed gazami zabez- 

pieczyć tylko w mieszkaniach czy pomieszczeniach 

"dobrze uszczelnionych zawijając żywność w gazę na- 

„..syconą chlorem, siarką lub arsenem. 

Mówiłyśmy na dwóch zbiórkach tyle o kościach. 

«Tak często na:zbiórkach i wycieczkach zdarzają się 

wypadki stłuczenia, złamania kości. — Oo najczęst- 

szych należy stłuczenie kolana. Wielką wtedy .pomo- 

cą są chłodne okłady ze śniegu lub lodu, a nawet 
chłodnej wody. — ZWICHNIĘCIE, czyli naruszenie ko- 

ści w stawie — nie wolno wtedy robić żadnej napra- 

wy,.bo wtedy łatwo kość złamać, należy zwrócić się 

Go Jekarza, a:.tymczasem robić zimne okłady i unieru- 

<homić kończynę. 

ZŁAMANIE. — Przy złamaniu bóle są bardzo dot- 

liwe, więc trzeba z chorym obchodzić się ostrożnie. 

Mocno przytrzymać kończynę poniżej i powyżej zła- 

"mania. Wdłuż kończyny założyć jakiś przedmiot dłu- 

gi i twardy, deszczkę lub kij owinięty watą, mchem 
"czy sianem — 'przywiązując bandażem lub chustka- 

„mi, — Czekać na lekarza. 

PIOSENKA 

przed gospodą 

tańczy młodzież gra muzyka 
— bywaj zdrowa mi Jagodo, 

* jutro siądę na konika. — 

"A dziewczyna, a kochanie 
„tęskno w.tańcu nań spoziera, 
to chce tańczyć, to znów stanie 

wy, gdzieś daleko od schronu, trzeba się udać na naj *— 71 jartuszkiem łzy ociera. 

wyższe miejsce w okolicy i do ust i. nosa przyłożyć 

chusteczkę tumoczoną w wodzie z ;amoniakiem. Jeśli" 

zachodzi obawa nalotu gazowego, a musicie wyjść i 
nie macie maski, powinnyście nosić przy sobie bute- 

leczkę wody z amoniakiem. Jeśli znajdujecie się w. 

polu równym. bez wyniosłości, nie macie pod ręką. 

niczego, wtedy zrhszcie ziemię, wykopcie w niej do- 

łek płytki, połóżcie się na ziemię, zagłębcie twarz”w.. 

tym dołku i oddychajcie wolno. Zwierzęta znajdują 

Utwierdzenie w poczuciu narodowym. — Harcęrz progi" 
nie zachować wiarę, mowę i obyczaj swoich ojców. Uczy 
się pilnik historii swego kraju, dba o czystość i popraw- 
ność języka. 
Praca dla sprawy narodowej. — Naród nasz jest obec- 
nie w chwili najwyższej potrzeby. Każdy Polak musi 
uczynić wszystko, co jest w jego mocy, by przyczynić 
się do odzyskania niepodległości. Harcerz czynnie bie- 
rze udział w pracy narodowej, jest ofiarny na cele na- 
rodowe. 

Żatrzymała wszystkie pary 
i skinęła ku Warszawie, 

a z Warszawy jechał prędko 

z nowinami Maciej stary. 
Zaprzestańcie, próżnej wrzawy 

bo dziś, bracia, wielkie święło 

dziś okopy pod Warszawą 

2 nabożeństwem kopać jęto. 

buje lu- 

+ iłę wol 

prowość, sumienność i odpowiedzialność, uczynność i 
ofiarność, wytwołość i pogodę ducha, dobroć. Życiem 
harcerza kieruje Prawo Harcerskie. 

4. Kształcenie zaradności, samodzielności i umiejętności 
praktycznych, do czego prowadzi zdobywanie stopni i 

sprawności harcerskiej, gry i ćwiczenia w boju, wyciecz- 

„ki, życie obozowe. Dobry rozwój fizyczny i przestrze- 

| ganie zasad higieny w życiu codziennym. 

43  



  

ZBIÓRKI ZUCHÓW 
(Ciąg dalszy cyklu „RATOWNIKA”) 

ZBIÓRKA TRZECIA. 
1) Zaczęcie — jak poprzednio. 

2) Ratownik jest zawsze gotów przyjść z pomocą 

innym. Pewnego razu zuchy bawiły się na brzegu la- 

su w chowanego — w czasie zabawy jeden z chłopców 

usłyszał, iż coś w krzakach skomii. Nie zastanawia- 

jąc się wiele — wlazł między pokrzywy i osty, gdzie 

znalazł małego, piszczącego pieska. Okazało się, iż 

piesek ma chorą, — ranną nóżkę. Zaraz zbiegły się 

wszystkie zuchy i z wielkim zapałem zabrały się do 

opatrywania chorego psiaka. Jeden przyniósł z domu 

„czyste szmatki, drugi na miseczce przegotowanej let- 

niej wody, a inny w buteleczce jodyny. Wszyscy chcie- 

li opatrywać, wódz jednak najpierw zapytał, kto wie 

jak należy obchodzić się z ranami. Jedne zuchy mó- 

wiły, iż należy najpierw zalać ranę jodyną, inne, iż 

obmyć woda święconą — a nawet mały Julek powie 

dział, iż trzeba przyłożyć sadła wytopionego z nieto- 

perza. — Jeden Julek, który miał niedawno skaleczo- 

ną nogę — wiedział, co należy zrobić — a więc, że 

najpierw zranione miejsce trzeba przemyć wodą prze- 

gotowaną, potem zaś zajodynować (przy większych 

ranach tylko brzegi rany) — wreszcie zabandażować 

bandażem lub w braku bandaża czystym gałgankiem. 

Julek więc opatrzył małego pieska i zabrał go do 

domu. Wszystkie zaś zuchy uchwaliły, iż będzie to 

pies gromady i że będzie zawsze przychodził na. 

zbiórki. 

) Po i p mia wódz ł z 

kieszeni bandaż i pokazał zuchom, jak należy opa- 

trzyć zranioną rękę i polecił na przyszłą zbiórkę przy- 

nieść bandaże — wszyscy będziemy próbować ban- 

<dażować. 
4) W czasie pokazywania bandażowania wódz 

spostrzegł, iż gdzieś zgubił buteleczkę z jodyna — 

wszystkie zuchy szukajcie. Okazało się, iż buteleczka 

«widać była źle zamknięta, gdyż w kilku miejscach 

świetlicy znaleziono ślady jodyny. Wreszcie Julek 

znalazł buteleczkę, poczem wszystkie zuchy wąchały 

jodynę, aby zapamiętać sobie jej zapach. 

5) Śpiew ratownika i kilka innych piosenek zu- 

chowych. 
6) Gra w kulawego — jeden zuch jest kulawy i 

nie może biegać (związujemy mu nogi paskiem). In- 

ne zuchy uciekają — kulawy goni. Uciekający muszą 

kulawemu wyrwać chustkę tkwiącą za pasem. Wy- 

grywa kulawy, jeśli złapie uciekających — uciekają- 

cy jeśli wyrwą chustkę ! 

7) Zakończenie zbiórki jak zwykle. — Przypom- 

nieć o przyniesieniu bandaży. 

ZBIÓRKA CZWARTA 
1) Zaczęcie — jak poprzednio. 
2) Konkurs na bandażowanie rąk (palców). 
3) Wódz opowiada o krasnoludkach i sierotce Ma- 

rysi, o tym, jak to krasnoludki robiły wszystkim do- 

brze, były — tak jak my zuchy teraz — ratownikami, 

Dzisiaj pójdziemy na poszukiwanie dobrego czynu ra" 

townika. Każda szóstka pójdzie w inną część kolonii 
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i postara się zrobić coś takiego, aby dowieść, iż je- 

steśmy prawdziwymi ratownikami — bowiem pierw- 

szym obowiązkiem ratownika jest nieść pomoc po- 

trzebującym. (Wódz daje przykład, co można zrobić). 

4) Po 20 minutach zuchy wracają i opowiadają 

co zrobiły (np. pocieszyły płaczące dziecko ; pomogły 

małej dziewczynce w niesieniu wody, włożyły małego 

ptaszka do gniazdka, zebrały szkło z SZOSY, załatwiły 

sprawunki choremu tt. p.). 

5) Na przyszłej zbiórce będzie próba na ratowni- 

ka — pamiętajcie iż, żaden wagon nie może się wy- 

koleić, buty muszą być jak lusterka, należy przynieść 

bandaże. 
ą 

6) Zakończenie jak na zbiórkach poprzednich. 

ZBIÓRKA PIĄTA 

1) Pociąg czystości — bardzo dokładna „kontrola. 

2) Wódz sadza zuchów w kręgu i uroczyście prze- 

prowadza próbę : 

a) próba mycia się — z każdej szóstki jeden zuch my- 

je się do pasa. 
b) próba mycia zębów — Z każdej szóstki jeden zuch 

myje zęby. 

c) zoba aa ie butów — z każdej szóstki je- 

den zuch czyści brudne buty. 

d) próba bandażowania — z każdej szóstki jeden zuch 

żuje innemu rękę. , 

e) Zuchy opowiadają o tym jak należy zachować się 

w czasie pożaru, ataku lotniczego, i t. p. Wódz uzu- 

pełnia wiadomości zuchów. 

3) Próba skończona — wódz ogłasza nazwiska zu- 

chów, którzy zdobyli sprawność. 

4) Taniec — „Ratownikiem Felek był”. ż 

5) Zakończenie zbiórki — wódz życzy zuchom, że- 

by w przyszłości — zostali takimi dzielnymi ratowni- 

kami, jakich było wielu w czasie ostatnich walk w 

Polsce. Chwila ciszy. Odśpiewanie jakiejś poważnej 

pieśni np. „Wszystko co nasze”. 

Przed zbiórką należy przygotować wszystkie rze- 

czy potrzebne do próby — jedynie szczoteczki do zę- 

bów winny przynieść zuchy. 

Dobrze jest, gdy zuchy dostaną odznaki sprawno- 

świowe — na trójkącie — czerwony krzyż. 

UWAGA : — Jak zwykle, wodzowie moga zbiórki 

wyżej podane zmieniać, uzupełniać i przestawiać — je- 

Śli zuchy okazują duże zainteresowanie, możne. do- 

dać inne. 
p 

W wyżej podanych zbiórkach pominięto gry i ćwi- 

czenia, pasujące specjalnie dla dziewcząt, jak np. opie- 

ka nad chorymi w kolonii, robota fartuszków i chu- 

steczek jakie noszą siostry miłosierdzia i t. p. 

O ile możliwe, zorganizować wycieczkę do szpita- 

la wojskowego — gdzie zuchy zaniosą drobne dary dla 

chorych żołnierzy. 
Gdy czegoś nie rozumiecie, lub chcecie się pora- 

dzić, piszcie śmiało do „NA TROPIE”. 

Harcerstwo na uchodźtwie 
Ukonstytuowany na terenie Paryża Naczelny Ko- 

mitet Wykonawczy Z. H. P., w skład którego weszli 

członkowie władz naczelnych Związku, podją?! dzia- 

łalność w następujących kierunkach: organizowanie 

młodzieży uchodźczej, kontynuowanie współpracy z 

polskimi drużynami harcerskimi zagranicą, ścisły kon- 

takt z ruchem skautowym innych narodów, opieka 

nad harcerzem-żołnierzem i harcerzem-jeńcem i t. d. 

W wykonaniu tego programu okazała się potrze- 

ba osobistego załatwienia szeregu spraw zarówno na 

terenie Anglii, gdzie znajdują się oba — żeńskie i 

męskie — międzynarodowe biura skautowe, gdzie pra- 

cują dwie największe na kontynencie skautowe or- 

ganizacje; jak i na terenie Węgier i Rumunii, gdzie 

znalazła się duża gromada harcerskiej młodzieży 

uchodźczej. W wyniku powyższego delegaci Naczel- 

nego Komitetu Wykonawczego Z.H.P. udali się kolej- 

no w miesiącu styczniu i lutym najpierw do Anglii, 

następnie zaź do Węgier i Rumunii. 

W ANGLII 

Na terenie Londynu delegaci Komitetu odbyli 

szereg rozmów z kierownikami ruchu międzynarodo- 
wego i przedstawicielami organizacji Wielkiej Bry- 

tanii. Spotkania te dały możność bardzo serdecznej 

wymiany zdań na szereg aktualnych kwestii. Pozwo- 

liły nam one stwierdzić, jak bardzo pozytywny jest 

stosunek sfer skautowych do sprawy polskiej wogóle, 

a do obecnych potrzeb harcerstwa w Ś 

HARCERSTWO NA WĘGRZECH 

W sytuacji gromady harcerskiej na Węgrzech na- 

stąpiły w lutym poważne zmiany. Musiała ona opu- 

ścić stary dwór w Szomloselles, gdzie zdołała się już 

zadomowić i gdzie większość urządzeń wykonała 

własnymi rękami. Przeprowadzka wypadła w okresie 

olbrzymich śnieżyc, które spowodowały zupełne za- 

trzymanie ruchu kolejowego na wielu liniach wę- 

gierskich. Jedna z grup harcerskich, przejeżdżająca 

ze starego na nowe miejsce zamieszkania, ugrzęzła 

po drodze na cztery dni w małej wiosce. Oczywiście 

w tych warunakch życie ośrodka wykoleiło się na 

pewien czas. Urządzono się jednak szybko i uczest- 

nicy wrócili do swych normalnych zajęć, to znaczy 

przede wszystkim — do nauki. 

Nowe miejsce ma i swoje dobre strony. Pozwoli 

ono na pomieszczenie większej ilości młodzieży. Moż- 

na się spodziewać, że ośrodek zgromadzi w najbliż- 

szej przyszłości do trzystu osób. Nowy ośrodek dy- 

sponuje szeregiem osobnych domków, otoczonych ma- 

łymi ogródkami. Pięknie tu będzie na wiosnę, gdy za- 

kwitną bzy i drzewa owocowe. W lutym jednak dom- 

ki otoczone były zwałami śniegu, który trzeba było 

pracowicie odgarniać, żeby móc utrzymać kontakt ze 
światem. 

'. W. ośrodku funkcjonuje, tak jak dotąd, szkoła 
powszechna, gimnazjum i liceum, oraz uniwersytet 

ludowy. — ż 

Duże znaczenie ma dla nas fakt powstania w 
nowym ośrodku grupy harcerek, które dotąd nie mia- 

ły żadnej możności skupienia się w bratniej groma- 

dzie. Już dziesięć harcerek korzysta z gościnnych pro- 

gów ośrodka, a w najbliższej przyszłości napewno li- 

czba ich znacznie się powiększy. 
Oprócz ośrodka w Szikszó, na Węgrzech istnieje 

jeszcze drugi obóz młodzieży, gdzie zawiązała się li- 

czna drużyna harcerska. 
Harcerze polscy cieszą się na Węgrzech szczerą 

sympatią i pomocą węgierskiego społeczeństwa, a 

zwłaszcza bratniej organizacji skautowej, która w 

najcięższych dla naszego narodu chwilach, daje 

prawdziwe świadectwo swojej głębokiej przyjaźni. 

Wielu skautów węgierskich mówi po polsku. W ga- 

binecie przewodniczącego Związku na głównej ścia- 

nie wiszą polskie pamiątki. W rozmowach wciąż prze- 

bija ta sama nuta głębokiej przyjaźni, prawdziwej 

serdeczności, i pełnej wiary w przyszłość Polski. 

Wielki skarb kryją serca węgierskie — skarb bez- 

interesownego i wiernego uczucia. Przekonali się o 

tym nasi harcerze, przebywający na terenie Węgier. 

NA ZIEMI RUMUŃSKIEJ 

W Rumunii, gdzie znajduje się około 1200 mło- 

dzieży w wieku szkolnym, blisko 800 znalazło się w 

szeregach harcerszich. W dwudziestu pięciu ośrod- 

kach uchodźczych powstały drużyny harcerskie, któ- 

re bardzo żywą ść. Drużyny nie 

(tylko prowadziły normalną pracę harcerską, ale Tów- 

nież wiele z nich zorganizowało nauczanie dla mło- 
dzieży i dzieci, prowadziło świetlice dla młodzieży i 

dorosłych, organizowało pogadanki, odczyty, uroczy- 

stości narodowe i t. p. Obecnie ilość harcerzy na te- 

renie Rumunii zmniejsza się, gdyż coraz więcej ro- 

dzin polskich Dpuszcza Rumunię, by udać się do 

Francji czy Algieru. Młodzież pozostająca — skupio- 

na będzie w czterech miejscowościach, gdzie dru- 
żyny będą kontynuowały swą robotę. — Dowiaduje- 

my się, że już w pociągu młodzież jadąc w pierw- 
szym transporcie rodzin polskich do Algieru — zor- 

ganizowała się w drużyny harcerskie. Napewno nie- 

długo otrzymamy od nich pierwsze wiadomości z no- 

wego miejsca pobytu. 
Delegaci Naczelnego Komitetu Wykonawczego z. 

H. P. złożyli również w Bukareszcie wizyty kierow- 

nikom rumuńskiej organizacji młodzieży, której na- 

zwa brzmi: „Straż Kraju”. P. Sidorovici, Komendant 

Naczelny Straży, który z tytułu swej funkcji wcho- 

dzi w skład rządu rumuńskiego — w długiej, nad- 

zwyczaj serdecznej rozmowie wymienił z naszym Ko- 

misarzem Międzynarodowym — poglądy na obecną 

sytuację, interesując się żywo losem polskiej mło- 

dzieży harcerskiej. 
  

Wszystkich druhów, którzyby mogli udzielić informacji © 
druhu hm. Donacie Datoniu od chwili wybuchu wojny — pro- 
simy, ażeby skomunikowali się z biurem Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego Z.H.P. — 25, rue Taitbout, Paris (97) 4 
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Harcerstwo polskie na szerokim Świecie 
HM. KS. WACŁAW JANKY: ROZSTRZELANY 

Raport Prymasa Polski ks. kardynała Hlonda o okrucień- 
stwach niemieckich w Polsce donosi o Śmierct hm. ks. Wacła- 
wa Jankego. Ciało jego znaleziono w kartoflisku pod Gniez- 
nem. Został rozstrzelany. 

HARCERZE POLSCY NA WĘGRZECH SPIESZĄ Z POMOCĄ 

Ośrodek harcerski na Węgrzech, urzeczywistniając punkt 
prawa harcerskiego, stawiający nakaz oszczędności i oflarno- 
ści, zebrał wśród swych członków 300 pengó L 98 fillerów na 
cele patriotyczne. Harcerze poświęcili na ten cel część swoich 
miesięcznych zapomóg, otrzymywanych od Komitetu Obywa- 
telskiego. 

W ośrodku znajduje się obecnie 120 harcerzy, którzy pod- 
czas powodzi, jaka nawiedziła ostatnio Węgry, wykazali piękną 
postawę i gotowość spieszenia z pomocą. Cały ośrodek zgło- 
sił się do pomocy w akcji przeciwpowodzłowej. Harcerze mię- 
dzy innymi pracowali nocami nad przekopaniem nasypu kolejo- 
wego, który spiętrzał wodę 1 zwiększał katastrofę powodzi. 
Chłopcy poza tym zaprowadzili w swym ośrodku oszczędności 
w jedzeniu, przeznaczając pożywienie wartości około 60 pengó 
dla rodzin powodzian węgierskich, pozostałych bez strawy i 
dachu nad głową. Dzielna 1 oflarna postawa chłopców zy- 
skała sobie podziw i sympatię społeczeństwa węgierskiego. 

HARCERSTWO POLSKIE W RUMUNII 

Harcerstwo polskie na terenie Rumunii pracuje od wrze- 

śnia ub. r. w dwuch grupach: drużyny uchodźcze i drużyny 
miejscowe. Na obydwu odcinkach, mimo wielu trudności wi- 

dać duże postępy w pracy. 
Drużyny uchodźcze obejmowały w styczniu około 350 har-. 

cerek i harcerzy. Prócz ośrodków terytorialnych utworzyła się 
także drużyna korespondencyjna, dla harcerzy rozproszonych. 

rużyny miejscowe, istniejące w Rumunii przed wojną sku- 
piają w 18 ośrodkach około 1000 harcerzy i harcerek. Obecna, 
sytuacja polityczna wynikająca ze stanu zagrożenia państw 
neutralnych, wpływa hamująco na pracę drużyn, gdyż więk- 
szość instruktorów jest pod bronią a w niektórych miejscowo- 

ściach wszelkie zgromadzenia (nawet rumuńskie) są zabronio- 
ne. 

Wszystkie drużyny zajmują się żywo opieką nad uchodź- 
cami. Przypomnieć należy pracę harcerek czerniowieckich w cza- 
sie przepływu fali uchodźców i zajmowały się one sprawami 
kwater, wyżywiania, zakupów, pełniły służbę w szpitalach, na 
dworcach, w konsulacie, zbierały odzież itd. Później zorgani- 
zowały zbiórkę książek dla szkół uchodźczych, urządzały ob- 
chody narodowe. Ze wszystkich służb wywiązały się harcerki 
bez zarzutu! 

Nie rąniej dzielnie pracowali harcerze, którzy oddali swój 
dom do użytku uchodźcom, zorganizowali 4 biblioteki wędrow- 
ne dla obozów, propagują sprawę polską wśród obcych. 

Drużyna harcerska w Kiszynowie zajęła się urządzeniem 
święconego dla żołnierzy katolików tego miasta, pełniąc w teu 
sposób zbiorowy dobry uczynek, W święconym wzięło udział 
przeszło 100 żołnierzy. Urządziła też drużyna święcone dla swe- 
go grona. W uroczystości tej, podniosłej i pełnej serdeczności, 
wzięło udział liczne grono przyjaciół harcerstwa. 

LIST Z CHARBINA 

Do Naczelnego Komitetu Wykonawczego Z. H. P. nadszedł 
list od drużyny harcerskiej przy gimnazjum polskim w Char- 
binie (Mandżurja). Czytamy w nim, że praca drużyny Od cza- 
su wybuchu wojny przybrała na sile, gdyż do obowiązków har- 
cerskich dołączyły się inne, wynikające z potrzeby chwili. Jak- 
by chcąc nas dowodnie przekonać o rozległości prac drużyny, 
drużynowy przesyła nam dokładny kalendarzyk zbiórek i wycie- 
czek. —Naszym kochanym druhom na Dalekim Wschodzie przesy- 
łamy najlepsze życzenia! 
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PO ŚMIERCI KARDYNAŁA VERDIER 
W związku ze śmiercią arcybiskupa Paryża, kardynała Ver- 

dier, duchowego przywódcy francuskiego skautingu katolickie- 
go, Naczelny Komitet Wykonawczy Z.H.P. przesiał kondolen- 
cje imieniem harcerstwa polskiego do Bureau Interfedćral du 
Ścoutisme Franęais, do organizacji skautów-Scouts de France 1 
do organizacji skautek-Guides de France. 

HARCERSTWO POLSKIE W ARGENTYNIE 
Kierowniczka harcerskich drużyn żeńskich w Argentynie, 

Janina Petkówna nadsyła Naczelnemu Komitetowi Wykonaw- 
czemu Z.H.P. list, w którym między innymi pisze : ....w miarę 
możności będziemy się starały dopomóc naszym braciom-har- 
cerzom, walczącym w szeregach Armii Polskiej we Francji. Nie 
mamy obecnie ani grosza, więc trudno nam coś postanowić na 
większą skalę, a jednak chcemy coś zrobić. — Urządziłyśmy 
uroczystą mszę żałobną za poległych harcerzy, którą odpra- 
wił nasz kapelan harcerski. Następnie każdy zastęp chce sobie 
obrać „chrzestnego syna”, żołnierza-harcerza... Na początek wy- 
słałybyśmy listy i pisywałybyśmy co pewien czas. Następnie, gdy 
będziemy zarabiały teatrzykiem objazdowym, będziemy mogły 
wysyłać i paczki”. 

w Argentynie pracuje obecnie sześć ośrodków terenowych 
harcerstwa żeńskiego. 
FILM HARCERSKI W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

Jedon z kin w Buffalo wyświetla obecnie film p. t. „Dzień 
Wielkiej Przygody”. Treścią filmu są zimowe ćwiczenia har- 
cerskie w górach, połączone ze współdziałaniem ze Strażą Gra- 
niczną w pościgu za przemytnikami. 

CÓRY ZJEDNOCZENIA PRZESYŁAJĄ GAZETY 
HARCERZOM W WOJSKU 
Na wezwanie d-hny Barbary Jarzębowskiej, zamieszczone 

w prasie polskiej w Ameryce, członkinie organizacji młodzie- 
żowej Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego w Sta- 
nach Zjednoczonych — „Córy Zjednoczenia" rozpeczęły WysY 
kę dzienników polskich wychodzących w U. S. A. dla harce- 
rzy przebywających w Armii Polskiej we Francji. Pierwszą 
przesyłka nadeszła od Melanii Kościńskiej (z Buffalo), 
która przesyłając gazety pisze : „Drodzy Rodacy — je- 
żeli dostaniecie te gazety, będę bardzo rada. Nie traćcie du- 
cha i miejcie nadzieję w Bogu!” — Tej i przyszłym ofiaro- 
dawczyniom składamy serdeczne podziękowanie za gazety. 

DZIEŃ HARCERSKI W PERONNES-LES-BINCHE 
Dorocznym zwyczajem drużyny męska i żeńska urządziły w 

dniu 31 marca Dzień Harcerski. Rano została odprawiona uro- 
czysta msza Św. na intencję miejscowego harcerstwa. Podczas 
mszy św. drużyny odśpiewały szereg nabożnych pieśni. Podnio- 
słe kazanie wygłosił ojciec Fortunat, opiekun drużyny harce- 
rzy. Po południu odbyła się uroczystość, na którą przybył przed- 
stawiciei konsiia generalnego w Brukseli. Program był bardzo 
urozmaicony. Uroczystość otworzył druh Czesław Nowak, który 
w wzruszających słowach podkreślił konieczność pracy i łącz- 
ności mimo braku czołowych druhów, pozostałych wskutek wy- 
darzeń politycznych w Polsce. Chór harcerski odśpiewał „W 
bój poszedł krwawy” 1 „Niech orły w górze płyną”, poczem 
odegrana została sztuczka p. t. „Rozkaz”. W dalszym ciągu 
programu Helena Chudzik wygłosiła wiersz „List z Syberii”, a 
harcerki odtańczyły „Wiosenkę”. Najwięcej jednak oklasków zdo- 
był Krakowiak, wykonany dwukrotnie z niebywałą brawurą. 
Przedstawiciel pana konsula podkreślił zawsze żywotną dztałal- 
ność harcerstwa w Peronnes, które może świecić przykładem 
dla innych drużyn na terenie Belgii. Mimo naszej tragedii na- 
rodowej młodzież nie powinna być przygnębioną i ponurą. Niech 
śplewa, niech pieśnią umacnia ducha, bo pieśń podtrzymywa- 
ła wiarę i nadzieję przetrwania w clągu przeszło stuletniej nie- 
woli, może więc 1 dziś spełnić podobną rolę. Dochód z uro- 
czystości przeznaczyły drużyny na wysyłkę paczek żywnościo- 
wych jeńcom wojennym w Niemczech. 

HARCERKA 

HARCERZE W MARYNARCE 
Jest nas w Armii bardzo dużo. I z kraju i z emigracji pra- 

wie wszyscy, którzy wieku dosięgii. 
Chyba jednak więcej niż gdziekolwiek iadziej zebrało się 

harcerzy w szeregach batalionu Marynarki Wojennej. Wszy- 
scy ochotnicy i wszyscy z emipracji, z drużyn polskich Francji 
środkowej, Wschodniej, Północnej. 

Przeminęło przeszkolenie rekruckie, Nastał uroczysty dzień 
przysięgi. Oto szeregi Marynarki Wojennej zwiększyły się o no- 
wą gromadę, © nowe serca gorące. 

Batalion nasz zostawił w miasteczku, gdzie kwaterował 
wspaniałe wrażenie, Możemy być dumni, że i my harcerze przy- 
czyniliśmy się do tego. Na zakończenie dnia zaprzysiężenia 
urządziliśmy dla mieszkańców miasteczka ognisko. Byli też na 

wyżsi nasi dowódcy 1 przełożeni. 
w ciszę wieczoru popłynął znowu nasz śpiew „Płonie ogni- 

sko i szumią knieje”. I było nam znowu tak jakby wiał wiatr 
„od naszych kresowych stanic”, 

DRUŻYNA HARCERSKA W OBOZIE INTERNOWANYCH 
W jednym z obozów internowanych w Rumunii, znajdujący 

się tam harcerze utworzyli drużynę liczącą przeszło 60 harce- 
rzy. Drużyna poza normalnym programem harcerskim przy- 
stąpiła do szerokiej działalności społecznej w dziedzinie oś- 
wiatowej i charytatywnej. Zorganizowano Uniwersytet Ludo- 
wy, szkołę powszechną wyższego i niższego typu. Uniwersytet 
Ludowy 1 szkoła wyższego typu liczą 120 słuchaczy, szkoła niż- 
szego 1ypu—25 słuchaczy.Uruchomiono również świetlicę i biblio- 
tekę. Frekwencja na licznie urządzanych odczytach — duża. 
Drużyna zorganizowała również opiekę materialną nad najbar- 
dziej potrzebującymi jej mieszkańcami obozu. 

ZAGRANICZNE ORGANIZACJE SKAUTOWE 
A HARCERSTWO POLSKIE 
W ciągu minionego półrocza harcerstwo polskie miało sze- 

reg dowodów pamięci i zrozumienia obecnej sytuacji Polski ze 
strony licznych organizacji skautowych. — Ostatnio imienieni 
organizacji skautów łotewskich, nadesłał Naczelnemu Komite- 
towi Wykonawczemu Z. H. P. życzenia świąteczne generał Gop- 
pers. Z okazji Święta Braterstwa skautek serdeczne życzenia 
harcerkom polskim nadesłała organizacja skautek brazylijs- 
kich. 

BRATERSTWO POLSKO-KANADYJSKIE W HARCERSTWIE 

Ostatnio odbyła się w Ottawie (Ontario) uroczystość har- 
cerska braterstwa polsko-kanadyjskiego, w której wzięli udział 
p. J. F. M. Stewart, przewodniczący Zarządu Głównego skau- 
tów w Kanadzie, konsul gen. R. P. w Ottawie p. Podoski, oraz 
szereg reprezentantów skautingu kanadyjskiego i harcerstwa 
polskiego. kulminacyjnym tej uroczystości było wrę- 
czenie sztandaru od skautów kanadyjskich dla harcerstwa 
polskiego. P. Stewart w swym przemówieniu podkreślił, że skau- 
ting kanadyjski serdecznie współczuje z narodem polskim i ma 
nadzieję, że Polska wkrótce odzyska wolność. Na przemówienie 
p. Stewarta odpowiedział konsul Podoski, 

LISTY DO REDAKCJI 
St. Strzelec Zbigniew S. pisze: „Serdecznie Wam dziękuję 

za nadesłany mi numer „Na Tropie”. Pismo to znam doskonale 
z naszej drogiej Ojczyzny. Podczas mej służby w Harcerstwie 
w Polsce było mi, jako wodzowi gromady zuchowej, a później 
przybocznemu, prawdziwym doradcą i przyjacielem. Z prawdzi- 
wym wzruszeniem witam nowy numer tego pisma, wydany tu, 
we Francji. Tak, jak było mi ono w Polsce przyjacielem, tak i 
tu zostanie nim nat Zasyłam życzenie jak najpomyślniejsze- 
go rozwoju drogiego wszystkim harcerzom „Na Tropie”, łącząc je 
z serdecznym, takim naprawdę czysto harcerskim: Czuwaj!” 

Kochany Druhu! Jeśli Wam miło wziąć do ręki numer „Na 
"Tropie", to dla nas znów list Druha jest prawdziwą zachętą 1 
bodźcem do pracy. Dziękujemy Wam bardzo serdecznie za ten 
list i zapewniamy Was, że zrobimy co w naszej mocy, by, choć- 
by w zakresie skromnych naszych możliwości uczynić pismo jak 
najciekawszym i najlepszym dla Was. 

Każdy Harcerz, którego adres jest w naszym posiadaniu, otrzy- 
muje „Na Tropie” — płaci ten, kto może. Nieopłacenie prenume- 
raty nie będzie powodowało wstrzyniania wysyłki pisma. Życzy- 

my Wam najlepszego powodzenia w służbie. 
„NA TROPIE” 

PRENUMERATA NA „TROPIE” 
jena 1-go numeru „Na Tropie” wynosi fr. 1. — Prenumerata 

półroczna rs. 6. — roczna frs. 12. — Dary na fundusz wydaw- 
niczy „Na Tropie” mile widziane. 

Równocześnie przypomina się o obowiązku uiszczania składek 
organizacyjnych w wysokości, na jaką pozwalają warunki każ- 
dego harcerza i każdej harcerki. 

Składka, przekraczająca kwotę franków 4— miesięcznie dla 
instruktora i frs. 2 — dla harcerki i harcerza — zawiera już 
w sobie opłatę za prenumeratę „Na Tropie”. 

Składki i prenumeratę „Na Tropie” wpłacać należy pod 
adresem: Revue du Scoutisme Polonais „Na Tropie” — 25, rue 
Taitbout, Paris IX. 

kładki i prenumeratę „Na Tropie” na terenie Węgier na- 
leży wpłacać pod adresem: Lengyel Tabor, Szikszo Gr. Apponyi 
utca 15; na terenie Rumunii zaś pod adresem: Str. Elena 
Lagotheli Popovici 12, Stołu! Strajerilor Poloni. 
a kwoty mogą być wpłacane w znaczkach poczto- 

wych. 

WYKAZ KWOT WPŁACONYCH, JAKO SKŁADKI 
JO NACZELNEGO KOMITETU WYKONAWCZEGO Z. H. P. 

ORAZ NA WYDAWNICTWO „NA TROPIE” 
Z poprzednich miesięcy 
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Drużyny ZAP we Francji .  



  

PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
  

Ww miesiącu kwietniu Śckonał się zasadniczy 

zwziot w. sytuacji wojennej. Niemcy napadły i opano- 

wały Danię, nadto wojska niemieckie wylądowały. w 

kilku punktach Norwegii, ogłaszając, że biorą to pań- 

stwo pod swą opiekę przeciw grożącej agresji alian- 

tów. Nie ulega *watpliwości, że liczyli na całkowite 

poddanie się Norwegii, dla której z góry mieli upa- 

trzony rząd z p. Quislingiem na czele. 

Tymczasem przebieg wypadków okazał się zg0- 

ła odmienny. Król Haakon VII i jego rząd oparli 

się 1 wypowiedzieli wojnę. Alianct odpowiedzie- 

li kontratakiem, niszcząc część floty niemieckiej 

tak wojennej — jak i transportowej. — A po 

tem przyszło zwycięstwo pod Narwikiem, przypomi- 

nające najświetniejsze czasy floty brytyjskiej, wylą- 

dowanie wojsk alianckich w Norwegii, ponawiające 

się uderzenie angielskich sił lotniczych na lotnicze 

bazy niemieckie, oraz zabarykadowanie Bałtyku li-- 

nią min: Pa. raz pierwszy niemieckie zaskoczenie 

nie osiagnęfo natychmiastowego skutku. Dokonał 

się pewierr żzwrot w sytuacji. Ożywiły się fron- 

ty. My ylacy, mamy w tym swój piękny 

udział. N: że lotnictwo współdziała z lotnictwem 

francusko-afigielskim. Nasze statki wojenne biorą u- 

dział w walkach. i odnoszą sukcesy, ogłaszane urzę- 

dowo. W Naj wyższej Radzie Wojennej zasiadł Generał 

Sikorski, Naczelny Wódz oraz minister Spraw Zagra- 

nicznych Zaleski. Ta tle tych wypadków nasz alia. : 

przybrał zdecydowany charakter koalicji, walczącę | 

z Niemcami. 
Niemcy uderzając na Norwegję chciały uzyskać 

kilka celów. "rzede wszystkim zabezpieczyć sobie do- 

stawę żelaznych rud szwedzkich, bez których ich prze- 

mysł wojenny nie może iść pełną parą. Następnie 

całkowite opanowanie Norwegii dałoby im doskonałe 

bazy wypadgwe dla łodzi podwodnych (fiordy) oraz 

dia lotńictw». w ich ataku na Anglię. Nie udało się. 

Jak oświa 4 tw francuskim parlamencie premier 

Reynaud ączenie Niemiec z obszarem szwedzkich 

rud jest initywnie przerwane. Norwegia zaś stała 

się teren „aciekłych walk, a alianci mają tam wiel- 

kie szac dycięstwa dzięki swobodniejszemu prze- 

WOZOWĄŃ, j4ś grze, na którym panuje flota wojenna 

sprzymierzt:yĆh. ; 

Stoimy obecnie w obliczu nowych wypadków. Do- 

konuje się koncentracja wojsk na wybrzeżu Bałtyku, 

skierowana — jak wszystko wskazuje — przeciw Szwe- 

cji. Ton prasy Miemieckiej w stosunku do tego pań- 

stwa jest coraz bardziej gwałtowny. Należy się więc 

liczyć z nowym uderzeniem niemieckim, mającym 

otworzyć lepszą drogę transportów wojennych do 

Norwegii, ale. nie należy się liczyć z nowym zasko- 

czeniem. Szwecja zdaje sobie sprawę z sytuacji i mo- 

* 

bilizuje siły lądowe i morskie, oraz zabezpiecza swe 

porty minami, 

Wojska niemieckie koncentrują się i gdzieindziej, 

a więc nad granicami Holandii, w której wprowadzona 

stan oblężenia, Belgii, Szwajcarii, Węgier i Jugosła- 

wii. Dokonuje się równocześnie nacisk na Włochy, 

by stanęły otwarcie pa stronie Niemiec. Po załama - 

niu się ofensywy pokojowej, rozwijają Niemcy go- 

rączkowe przygotowania do wielkiej kampanii na Tóż- 

nych frońtach. - 

Brutalność metod ostatecznie mobilizuje cały 

świat przeciw Niemcom, którym już nikt nie wierzy. 

Front koalicji rozszerzył Się już o Norwegię. Jutro 

może się rozszerzyć o nowe państwa. To mnoży tylko 

nasze siły. Wzmacnia. szanse zwycięstwa. Niemcy Zz0- 

stana pobite. Oto aksjomat, który się utrwala w prze- 

konaniu świata. Og 

CHURCHILL O POLSCE I POLSKICH MARYNARZACH 

w jednym Z ostatnich swoich przemówień Winston Chur- 

chill, pierwszy lord admiralicji Wielkiej Brytanii, powiedział co 

następuje : ę A 24 

„Cóż za straszliwy los. spotkał. Polskę! Społeczność bliska 

35 miljonów ludzi, wyposażona W cały aparat nowoczesnego 

rządu i pomna wszystkich tradycyj dawnego państwa, została 

w ciągu kilku tygodni wytrącona z kulturalnego bytu, by stać 

się gromadą torturowanych t głodujących mężczyzn, kobiet i 

dzieci, deptanych butem dwóch rywalizujących form niszczącej 

tyranji Niedawno, .w pewnym świątowym porcie” brytyjskim, 

dokonałem inspekcji załogi komtrtorpedowea poiskiex0. Rzad- 

ko widywałem . doskonalszy zespół. ludzi. Uderzyła mnie ich 

dyscyplina i postawa ż ; ra 

Jakże tragiczny jest ich obowiązek! Ich okręt jest na po- 

wierzchni morza, ale ich ojczyzna poszłą na dno. Gdym jed- 

nak rzucił okiem na wszystkie znajdujące się wokół wielkie 

okręty wojenne i na wszystkie przygotowania, jakie poczynio= 

no w. każdej dziedzinie, by prowadzić tę wojnę, pokrzepiłem: 

się myślą, że gdy marynarze polscy ukończą swe dzieło współ- 

nie z marynarką brytyjską, zatroszczymy się szczególnie o to, 

by ludzie ci odzyskali dom rodzinny”. : 

Z 

| ŚWIATOWY ZWIĄZEK POLAKÓW Z ZAGRANICY 
PRZY PRACY » 

światowy Związek Polaków z Zagranicy — organizacja, 

zrzeszająca wszystkie środowiska polskie poza krajem — na 

skutek wypadków wojennych przeniósł swoją siedzibę do Pary- 

ża (Paris IV, 7, rue Crillon). na A 

Światowy Związek Polaków — t. zw. popularnie „Światpol” 

— prowadzi intensywną działalność propagandowo-infermacyj- 

ną wśród Polonii Zagranicznej. organizuje różne formy pomo- 

cy środowisk emigracyjnych dla kraju i uchodźców. 

Aby sprecyzować wytyczne ideowe środowisk polskich za- 

granicą na okres obecny, wydaje Światpol „Listy polskie”, oma- 

wiające popularnie najważniejsze zagadnienia ideowe. „Lista- 

mi polskimi” warto zainteresować drużyny harcerskie. Napiszcie 

do nas lub do Światpolu bezpośrednio — czy „Listy polskie” 

do Was dochodzą! 
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